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Juu^am ędka n ie d z ie ln a

o książce i wódzie
Pogadanka m r,ja :  „Książka i... 

w óaa " w yw ołała  repliką „T y g o d ­
niki- Illu strow unego". Replika u- 
koZ."i suę w  rubryce „ Id ee  i zda- 
rxenia“ , prowadzonej naogół bar­
dzo żywo i interesująco. Przyto- 
oaono tam urywek z m tgo artyku­
łu o tem, jak  suchy, kościsty, pt- 
dantyczny b e lfe r  po tra fi zakatru­
p ić dziesiątki arcydzieł, poczem 
anonim owy autor odpowiada mi 
tem słowam  :

„T o  tak łatwo powiedzieć, ie  
chłopca w  szkole diateg< nudzi 
„P au  Tadeusz", bo b e lfe r  zarżnął 
poemat. Epopei M isk iew icza nie 
trzeba jakoby uczyć, an i komento­
wać, bo miode cn lcpię wkracza 
w progi szkolne z wrodzoną tę­
sknotą za arcydziełam i. Tęsknota 
oojaśuii mu setkj niezbędnych do 
poznania poematu rea ljów , każde 
zas objaśnienie b e lfra  może zabić 
tęsknotę, zwarzy ć numoze w rażli­
wości poetyckiej. Ćwiczenia piś­
mienne z „P an a  Tadeusza" też są 
zbyteczne, bez nich, dzięk 1 samej 
in tu ic ji, u jawni sie uczniowi kon 
strukcja utworu. Byle nie męczyć 
niem owląt, by le  nie zmuszat i nie 
próbować przełam ać obojętności 
kajakowca, fu tbolisty, pływak*, 
entuzjasty Dasenów"

—  Stop. stop i —  wołam  —  H o ­
la ’ Gazie ja  pow iedziałem  coś po­
dobnego?... Jaki motor rozpędz.l 
myśl mego oponenta, że buja T * 
daleko, że podsuwa mi sądy, któ­
rych nie w yraziłem  i których wca 

le  ni-ę nnałem?
Łatw ość wnioskowania autors. 

rubrwki „Id ee  i zdarzenia" rpro&t 
osza iam ia ! Bo jeś li z tw ie rd zom ;, 
te  b e lfe r  może obrzydzić lekturę, 
autor wydedukował, że jestem  
przeciw n ik iem ... nauczar ia i pi­

ania ćw iczeń, to rów n ież łatwo 
mógł snuć takie np. przypuszcza­
nia- W aśniewaki pragnąłby wszy­
stkich młodocianych wychuwan- 
ków  uaszycn g im nazjów  w yw ieźć 
iutd morze, a stamtąd trai wami i 
ka akami na ocean. D la przyjem ­
ności... D ia dogouzenia gustom na 
szych sportow ców ! Coby się póź­
niej stało —  w iadom o!".

Po żakiem zaś rozumowaniu o- 
jŁateczny wmu&ek ju ż sam się u- 
k lada: „W aśn icw sk i n ietylko chce 
zniszczyć szkolnictwo, aby pogrą­
żyć młoda pokolenie w  kompletnej

O . R P .  „ R y b i t M ”

wyKonany w k^aju
G D Y N IA , 21.12. (T e l. w ł.).

Szef K ie ro w n ic tw a  M a ryn a rk i 
Wo lennej po lecił podnieć bande­
rę na trzeciw  traw lerze, całkowi- 
cie wykonanym w kraju i noszą 
tyra nazwę „R yb itw i “ .

Traw-ler „R yb itw a " zbudowały 
Państwowe Zakłady Inżyn iery jne 
w M odlin ie, poczem bez maszyn 
spławiony został do  ̂ Gdj ni, 
gdzie budowę jego wykończono.

est to trzeci okręt spośrb-d 
czterech poław iaczy m ia ca.kowi- 
cie wykonywanych w  kraju.

ciemnocie, lecz dopomina się o za 
lopieniu całej naszej m łodzieży 
w  oceanie A tlan tyck im !"

Jak wnioskow ać, to wniosko­
w ać! „Zadziw ia jąca  je s t pewność 
siebie —  pisze Tygodn ik  —  tych 
obrońców w olnej m iłości do po­
e z j i ! "

D la mnie zadziw ia jąca  jest ra­
czej zdolność do snucia fan ta ­
stycznych v, niosków autora „Id e i 
i zdarzeń".

W cale nie przypisywałem  na- 
bzej m łodzieży wolnej m iłości do 
poezji. W prost przeciw n ie —  w 
pogadance konstatowałem w ła ­
śnie ogólne odwrócenie się spo­
łeczeństwa od książki. Gdybym w. 
dział w  m łoaziezy tęsknotę do ar­
cydzieł, nie m artw iłbym  się. że pe 
danterja objaśnień i przepisów  
zniecnęci ją  do lektury!.. K to lu­
bi czytać, będzie czyta ł mimo, a 
nawet wbrew  be lfrow i. Natom iast 
przekonać do czyteln ictw a potra­
f i  tylko zdolny i utalentowany na 
uczyciel. W praw dzie  n:e p rzec iw ­
staw iałem  nauczyciela be lfrow i, 
lecz przym iotniki, którj ch uży­
łem : „suchy, kościsty, pedantycz­
ny b e fle r "  —  tłumaczą rzecz do­
statecznie.

Co mki suchy m ajsterek  potra­
f i  wykombinować, zadem onstruję 
na jednym  przykładzie. A k t drug 
„Zem sty" zaczyna się sceną samo 
chwal stwa Papkina, k tóry opow ia 
da Cześnikowi, jak  to zaw zięc ie  
walczył 7  „m ularzam i, pachołka- 
m., hajdukami, pajukam i" i koń­
czy tak :

, T a K  mi rosła w ciąż m egiła,
A  gdy z niurem równa była.
O tworzyłem  obie dłom e
I stanąłem na te j stronie.
Lecz co jeszcze....

Cześnik. T f y !  do czarta.

Papkin, Podziw ian ia  rzecz jest 
w avta"...

To „T fy ,  do c za r ta !"  k iterpreta  
to r „Zem sty" opatrzył takim przy  
pisem : „Zdolność łgarstw a u Pap 
kina tak dalece przechodzi g ran i­
ce prawdopodobieństwa, że ma dla 

nika coś n iesam ow itego w  so- 
Odżegnyw-a się przed tem Iga 

niem, jak przed jakąś sztuczką 
szatańską".

T fy , dc czarta !, panie p ro fe s o ­
rze ! K tóż w  to uw ierzy? Nam  aię 
zdaje, że Cześnik poprostu siar­
czyście zaklął i że dziś pow iedzia ł

t ^ s s  r - k r a r s r  r c
„PETER  IB B ET80N " 
f kinie „św iatowid"

Film  reżyserji Hathawaya ma za 
lety kompozycji nieszablonowej, sta­
rannie opracowanej i przygotowanej 
z poczuciem plastycznych waloiów 
filmu. Oprócz „3nu nocy letniej 
trudno w ostatnich pugramacn zna 
Jeść porównanie pod względem pięk­
na zdjęć i czystej przyjemności wzro 
kowe. jaką odczuwamy patrząc na 
plrrzczyznę earanu, gdy przesuwają 
się na niej subtelne obrazy filmu 
Hathawa/a.

„Peter Ibbetson" jest trj logją fil ­
mową. Trzy części: dzieciństwo, wiek 
męski i schyłek życia tworzą trzy 
fragmenty losów Ibbetsona. Równo­
cześnie wraz z biegiem wydai ze*i 
zmienia się ton filmu: obrazy z real­
nych stają się coraz bardz,ej w izyj­
ne, aż wreszcie w trzeciej części 
wszystko dzieje się już w świecie 
snu.

Historja Ibbetsona jest następują 
ca. Małemu chłopcu, z pochodzenia 
pól-Anglikowi, pól-T raneuzowi urmo 
ia  mau.a. Chlopcą D.-zyt,arnęia za­
przyjaźniona rouzma i chłopiec żyję 
-szczęśliwy pod opieką y>i zyj-Ct-li-i
matki i przy boku swej maleńkie; 
towarzyszki zabaw 8-letniej Mary. 
Dziecinną sielankę przerywa przy 
jazd wuja z Ang,ji, zabierającegc 
chłopca ze sobą. Obrazek rozpaczli­
wej ucieczki i walki dwojga dzieci, 
b.omących się przeciw rozłączeniu 
zamyka część pierwszą. Jest ona 
chyba najładniejsza i najnaturalniej- 
ssa, pełna prostoty i wdziękt

Cześć dr iga —  to mhuść dojrzałe­
go Peter'a Ibbetsona. Ibbetson, ar­
chitekt zaproszony Ula przebudowy 
stajni do majątku księcia Towers 
odnajduje w jego żonie swą r .ałą Ma 
ry. ! Lozkwit nieśmiałej : początku mi- 
'ośc: jej' tragiczne uświadomienie i 
i,'reszcie wzajemne rozpoznanie się 
dar tc-j części filmu mocne, choć 
powśdągłiw ic wykorzystywane nu- 
riecie dramatyczn' b- otkame i  Ma- 
rv z ideałem dziecięcej miłości koń­
czy śmierć je. męża -  książę To-
wers zabija się* . . .  XT

Cześć trzecia —  wiezienie. Na 
Ibbetsora padło podejrzenie zabój­

stwa, a wyrok sądu zamkną! go do­
żywotnio w więzieniu. Zdawałoby 
się, że jeśli ani udana ucieczka, ani 
zjaw-iająca się jak na zamówienie 
amnestja nie przynoszą happy end u, 
film powinien się skończyć Tymcza­
sem tu właśnie zaczyna się część 
najważniejsza.

Ibbeison i księżna Towers widują 
się we śnie, przebywają sazein w sen 
nych marzeniach i miłość niespełnio­
na w rzeczywistości, na jawie, speł- 
na się w myślach, w ułudzie Czy na­
prawdę tylko w ułudzie? FT ir ,,P :- 
ter Ibbetson" ma mówią; że śv-iat 
myśli jest rzeczywistszy, prawdziw­
szy, czystszy i piękniejszy, niż ten, 
który widzimy oczyma.

Pod względem ekspresji filmowej 
oddano życia Pe tera  i M ary w uro­
jonym świecie —  doskonale, mimo to 
w całym owym patetycznym unale 
miłości Ibbetsona razi sztuczność; a- 
merykański iihn nie obył się bez pc 
trącenia o telepatję, jasnowidzenie i 
w treści zjawiła się jakaś grotesko 

( wa spirytystyczn i  mgiełka, mająca 
rzekomo, podnosić .nastró j .-Stracono
sposobność unaocznienia sW iata inysn 
człowieka i zaznaczenia, że świat, 
jaki człowiek sam sobie tworzy, jest 
ważniejszy, niż ten, który go otacza. 
Kazano wierzyć, że sny Ibbetsona i 
koieżnej T iwers płyną tak równole­
gle, iż są jakby realnem życiem.

Ten byłby najpoważniejszy zarzut, 
jaki można zrobić temu filmowi sto­
jącemu na prawdziwie wysokim po- 
zioinie i będącemu jednym z niewie­
lu filmów psychologicznych Zarzu­
ty dalsze — to naiwność w koncepcji 
dziecinnej miłości, trwającej całe ży­
cie, naiwność w kreśleniu środowiska 
angielskiego i przesada w- ponurych 
obrazach więziennych. Pozatem — 
zbyteczny, a raczej fałszywie posta­
wiony epizod: wyjazd Iboetsona do 
Paryża

Tytułową rolę gra bardzo dobrze 
Gary Cooper, partnerką —  Ann Har- 
(ling dała kreację słabą, najlerszym 
zaś iest niewymieninny na afiszach 
— odtwórca ksi jcia Towers. świetna 
maśłfh i gest.

Nadprogram —  przykra kolory­
stycznie grotesKa rysunkowa.

Swlga w stolicy

p la tty k
Jjystówa M takc w skie g o  w  IPS-ie

inw- h się P°* m łodzieńca. O glądając dalej wy- 
ii<;ą artyśc.. . . baw ion e  prace, w  ich porządku
i, tacy, k .o r j '  ;aę ko„ chronologicznym , dochod: imy ko­
cze mn. lejno, aż do dzieł ostatnich, przed-
óc nich v.a^n 1;, ^  ^  śmiertnych Rysunki i akwarele
v Noakowsk:. • ^   ̂ rWll u-o Noakowskiego z ostatniego, pol­
nej m .crzt jego ' c2y. Bkiego oki-esu, najbardziej eą
wiata. n* ^ ięknf ,eL . CZJ,yt j.. wszystkim znane, prace dawr.n j- 

poDuuek a ■•= w brtw  BZP> przez w’ ielu ogladane po raz 
w czasom i ; pknVijZy ; pozw alają zrozumieć,
arnym oprnjom, n - ‘ -T'* jak powstawał język  plastyczny 
t i pracy ćobie artysty, jaką droga osiągną! Noa-
owe, Noakowok ^  koWoki to> co s łu p n io  możemy

praktyczny e ’?Kt '  n azw ać  jego  stylem  rysunkowym. 
zoścj. T k w ił caiy. u  ̂ J D rodze tej towarzyszą własne
sztuce T »  n iiiw fnn nos ^  ł|0taty plastyka, początkowo W 
a, jednając mu P uma?j form ie ży ciorysu skri słone, poz- 
nek i m iłosc x % *• , j • p ^ yb ie ra ją ce  postać (teienni-
m i no. żc ubył rueir- czio-*ka- KataJog IPS-u podał jc  za- 
tysta, ale i typ - 10 ' miaBt przed mowy, ich bozpreten-
ej, ktorego dzisieis • , . sj onalność i bezpośredn.ość (»o -
rydaje. Pustkę po »   ̂ stawiono nawet w idoczne wędy
powstały, inaczej j-a > ' językow e), pozwala nam jeszcze
wa zz-zwyczaj, u ^ rtóró b liżej podejść ku artyście. Noa- 
o m i e ń  w ielk  ego e - - ‘ - vat kowsloi urodził się w  18 >7 o5'"11
istuki tylko ży ° ’ '■ j w  N ieszaw ie, z o jca  W ładysława

mnych. , jo - i matki E leonory z Sundomier
stawa w IPS -ie  obi ^ _ 3kich. O ojcu Noakowski P-sze:
jego działalność1- * „sUn. ; pracował w Sadownictw ie pol-

“  5 £ S v c h  Wl- skićm... w ładał w ytw orn ie fran*
ie ?0 łnt “  ,V.ńottiipiro 3uz-czyźną, tłum aczył i druków^

kilka dziel. „P aw e ł i W i r g i n j a "
'akwarela -  15-lettiiego 
w idok z okna nueszkani 

ersburgu )

neszi-ai-m m. ------     .

;0 letn iego B. de St. Pit-rre m iędzy mnemi

O jciec mój i brat b. debrze, ryso­
w a li". Dalej, pod rozm aitem i da­
tami znajdujem y krótkie zapiski.

Rok 1880 —  1881 (la to  w  B ry ­
low ie u w u ja ) „Dostałem  w  szko­
le nagrodę, pudełko z ołówkami, 
farbam i, fiszorkam i i t. d.“ . Rok 
1882, klasa V  (la to  w  B ry lew ic ). 
„Są zachowane sporo rysunków 
Łc w s i". Kok 1884 —  1885. „R y ­
sunków mało Zajm uję aię h isto­
rią  Polską i h istorją  literatu ry 
polsk iej".

J tsien ią, 1886 roku Noakowski 
cpusizcza szkołę realną we W łoc­
ławku i w yjeżdża do Petersburga. 
Tam  wstępuje do Akadem ji Szt. 
Pięknych. 27. 10. 18D0 dostaje 
pierwszą nagrodę: mały srebrny 
medal, za pałac m yśliwski W , X . ; 
później —  liczne, inne. W  cztery 
lata potem, po otrzym aniu w ie l­
kiego złotego medalu, za Stajnio 
Cesarskie, w yjeżdża jako stypen­
dysta zagranicę. Od 189!) pracujs 
w Szkole Stroganowsniej w  M o­
skwie, później zostaje profesorem  
Szkoły Szt. P. W  ciągu 15 iat du­
żo podróżuje, w  1015-tym ma już 
tytuł członka rzeczyw istego Pet. 
Akadem ji Szt. P. Do W arszawy 
przyjeżdża w  1918-tym i pozosta­
je  w  Polsce ju ż dc końca życia 
(1928 r .) Był profesorem  P o li­
techniki W arszaw sk iej.

P rzez cały czas Noakowski p ra­
cuje twórczo. Jego widok z okna 
(w  Petersbu rgu ) jest suchy i tech

by: „D o cho lery !, w ca le  nie zasta­
nawiając się, że cholera je s t to 
taka azjatycka choroba, k tóre j za 
chorobliwe łgarstw o w arte życzyć 
Papkinowi... ze dziś w praw dzie  
istnieją przeciw -choleryczne szcze 
pionki, lecz, być może. Papkin ja ­
ko meszczepiony m ógłby od cho­
lery umrzeć i t. d. i t. d „ jakby 
to pan profesor napewno św iet­
nie w yinterpretował.

Zyt domyślni oD jaśniacze są o- 
kropn i! K ilka lat temu istn ia ły  
slynno pytania do „O gn iem  i m ie­
czem" i do „P an a  Tadeusza", 
gdzie poddawano ana liz ie  każde 
porównanie i wyrażen ie.

Pamiętam np. takie pytan ia : 
„W  jak ie j zb io i ks. Jerem i W iś ­
nio wiecki w  bitw ie pod Machnów- 
ką?" „D o  czego autor poróym al 
zb ro ję? " i t. p.

W yobraźm y sobie trzyr.ao to le t­
niego uczmaka, który chłonie 
„Ogniem  i m ieczem ", bo in teresu­
je go fib u la , bo poryw a go roz­
mach i bohaterstwo. M alec goni 
zdarzenia, pędzi ze Skraetuskim 
lub małym rycerzem  od przygody 
do przygody rozdygotany i p rze­
jęty, a tu suchy Deifer co chw ila  
odwraca jego  uwagę od całości i 
bajdurzy o porównaniach, kolorze 
zoro’', d ługości zaań!... A rtyzm  o- 
pisu, m istrzostwo charakterysty­
ki może in teresować ludzi, którzy 
przedarli się przez gąszcz ks ią ięk  
i estetyzu ją, lecz m e młodz.eńca, 
który jeszcze dobrze nie odróżnia 
zmyślonej fabu ły od rzeczy h isto­
rycznych i dla którego zagadn ie­
nie rzem iosła i roboty literack ie j 
jest czemś zgoła obcem i ubojęt- 
nem.

D alej autor „ Id e i i zdarzeń po­
ucza mnie jak  następu je:

„B oda j że trochę za duże jest 
tego „u ła tw ion ego " stosunku do 
po.onistyki w szkole średniej, 
szczególn ie teraz, gdy nauczyciel­
stwu w iedzie  sdę jak na jgorze j i 
gdy ono samo najw ydatn iej p rzy­
czynia się do rozumnej re form y 
wykładu i kom entarza".

Bardzo dziękuję za pouczenie, 
lecz mam takie n iejasne przeczą  
cię, że mógłbym  na ten tem at po- 
wied^zioć coś yyięcej n i j .ę ió j  opo­
nent To n iejasne przeczucie o- 
pieram  na niezbitym  fakcie, źc 
...sam pracu ję w szkoln ictw ie śiod 
niem i na w łasnej skórze czuję, 
jak  mi się w iedzie w  ostatnich 
czasach.

A  co do przyczyniania się nau­
czycielstw a do rozum nej r e fo r ­
my —  to bujda, Szanowny Pan ie 1 
N ik t ogółu nauczycieli o zdanie 
nie pyta. W szystk ie re form y pro­
jek tu je  się i przeprowadza w g łę ­
bi gabinetów  M. W  R. i o .  P., a 
stosunek w ładz wyższych do nau­
czyciela, polega na sprawdzaniu, 
kontrol i... n iedow ierzaniu . Jest 
to jednak zupełnie inne zagadn ie­
nie, nie chcę w ięc teraz o niem 
mówić. Postaram  się je  o św ie tl:ć 
w jednej z  najb liższych  pogaw ę­
dek.

Jan W aśniewski.

nikę ma prym itywni}. Późn ie jsze 
wnętrza m łodego studenta są b. 
dokładne i „w y p iło w a n e " , techni­
ka ju ż świadoma rzeczy, lecz bez 
polotu. Dalsze studja i m otywy 
arch itektury rosyjsk ie j m ają już 
technikę swobodną i bardziej sze­
roką, a le jeszcze zn iew ala jącej 
w'iz ji, genjam em  napomknieniem 
+ylkc paru szczegółów , nie aują. 
ściana drew n :anej budowli ma 
zaznaczone (choć swobodnie) 
wszystkie Pełki, dach —  wszystkie 
gonty. G dzien iegdzie wyrasta 
szczegół bliski sercu, wspom nie­
nie d alek’e j Polsk i (..Sztandar 
Polski na K rem lu "). Obraz osta­
tecznej, naidoskonaiszej syntezy 
w yrasta  powoli.

O w yrazie  w iz ji artystycznej 
Noakcwskiego zdecydowało oczy- 
w .ście to, co tkw iło na jg łęb ie j w 
r.łm samym, ale zewmętrzny, p la ­
styczny sposób je j podania został 
w ypracowany drogą mozolnego 
„kucia ", „p iłow an ia ", które dało 
w  rezu ltacie tą późn iejszą pew­
ność i swobodę Dlon lą artysty 
k ierow ała  jego  w izja , a n.comyl- 
ność tej' dłoni, je j sztrych jedyny, 
tra fia ją cy  odrazu w  sedno rzeczy, 
w yrósł 2 długich, starannych i 
w cale nie poetycznych wprawek- 
ćw iczeń. Tak  powstały obrazki, 
na których w łaściw ie nie niema 
a naprawdę jest wszystko. M ó­
w iąc najm niej, pow-iedzieć jaknai- 
w ięccj, poćn-fi^ lylko sztuka w ici-

M  \ Ł E  O Ż Y W IE N IE  W  H A N D L U
W  sferach  kupieckich p rzyp i­

sują obecny m ały ruch przedśw ią 
teczny g łów n ie  opóźnionej zimie, 
następnie m ewypłaceniu  dotąd 
żadnych za liczek  pracownikom 
państwowym  i samorządowym, co 
było praktykowane w dawnych 
latach, w reszcie  te j okoliczności, 
że zazwwczaj m asowe zakupy do­
konywane są przed samem1' świę- 
1 sirr, co oczyw iśc ie  n ie może zre­
kompensować kupiectwu elotycn- 
caaao\vy*h m ałych obrotów  N aj- 
w ięKszy zastói odczuw ają bran­
ż e - fu trzana, w łókiennicza, spor­
towa i częściowo m etalowa.

Ś W IĘ T A  W  U R Z Ę D A C H

W ~nyjl zarządzenia M in is ter­
stwa Spraw  W ewnętrznych, urzę­
dowanie w  dzień W ig il i jn y  trw ać 
będzie w e wsaystkioh urzędaeh. 
podległych M in isterstw u  Sp iaw  
>Vewnęlrznych, do godz. 1 2 . N o r­
malne urzędowanie ro zp oczęć  
będzie w  piątek, 27 b. m.

T R A M W A J E  I  A U TO B U S Y  
M IE J S K IE

W e wtoreK w  dzień W ig ilijn y , 
tram w aje i autobusy m iejsk ie  z a ­
czną zjeżdżać do rem iz w zg lęd ­
nie garażów , z takim  obliczeniem , 
aby ruch tram w ajow y i autobu­
sowy ustal ca łkow icie o girdz. 19. 
W  nocy z wtorku na środę wozy 
tram w ajow e lin ji nocnych nie bę­
dą kursowały. W  środę, 25 b. n . , 
w p ierw szy dzień świąt, komuni­
kacja tramwajo-wa i autobusowa 
odbywać » ię  bedzie na w szyst­
kich lin jach, poczynając od g, 18.

Kom unikacja nocna tram wajów 
będzie utrzymana. W  czwartek. 
26 b. m , tramwraje i autobusy bę­
dą kursowały od rana tak, jak  w 
norma.ne dni św iąteczne. Ilość 
wozów tram wajowych, kursują 
cych na lin jach nocnych N r  10, 
20 i 30 będzie w  okresie śtvlątecz 
r.ym znacznie zwiększona.

B R A M Y  w  n o c  w i g i l i j n ą

Rozporządzen.e porządkowe p. 
kom isarza rządu na m. stoi. W a r­
szawę z dn. 15 maja 1934 r o 
w ejściach do domów m ieszkal­
nych w  W arszaw ie, p rzew idu je w 
par 3, że w  noc W i-gilijną Boże­
go Narodzen ia  i w  noc, poprze­
dzającą dzień Zm artwychwstania 
Pańskiego, w ejśc ia  du nierucho­
mości, na których znajdu ją  sic 
domy mieszkalne, w inny być c- 
tw arte przez całą noc. W innym  
wykroczen ia przeciwko temu prze 
p isow i g ro ź  ka^a grzyw ny do 200 
zl. lub aresztu do 5 ani, albo o- 
bie te' kary łącznie.

W IG IL J A  U  A K A D E M IK Ó W

Co roku pewna liczba mieszkar. 
ców  Domów Akadem ickich Im 
G abryeia  N aru tow icza  zosta je w 
domach podczas św iąt Bożego 
N arodzen ia . Aby choć w  części 
zasf ;p.'ć im SDędzenie św iąt w  
rodzinnem gronie, zarząd Funda­
cji, podobnie, jak  w ub. latach, u- 
rzaćzu dla nich specja lną w iecze­
rzę. W ig ib  jną. 24 b. m. o godz. 15 
w szyscy pozosta jący będą m ogli 
podzielić  się w  sto low n i w spól­
nym opłatkiem

P ó ł m i l j o n o w y  a b o n e n t
P o l s k i e g o  R a d j a  —  p r z e d m i o t e m  k o n k u r s u

L iczb a  abonentów P, R  w zra-, roku. -»
sta z dm ą na dzień. W  niedługim  
ju ż  czasie będziem y m ieli pięćset- 
tys ięcm ego  abonenta Po lsk ie  Ru 
djo ogłasza z te j okazji W ie lk i 
Konkurs z cennemi nagrodam. 
Do udziału w  konkursie zaprasza 
Polsk ie  Radjo wszystkich nowych 
abonentów, zarejestrow anych  po 
dniu 27 gruania b. r. Uczestn icy 
konkursu w inn i odpow iedzieć na 
pytan ie : —  Ilied y  (k tórego  dn ia; 
zostanie ta re jestrow an y 500.000 
abonent P. R N agrody ' zostaną
przyznane za n a jtra fn ie js ze  okre­
ślen ie te j daty.

Konkurs, którego bliższe szcze­
góły i warunki zostaną ogłoszo­
ne przed m ikrofonem  P. R. roz­
poczyna się dnia 28 grudnia 1936

Odpow.edzi konkursowe, z  czy- 
telnem lm .eniem , nazw iskiem  i 
adresem, nazwą urzędu pocztowe­
go w zg lędn ie agencji pocztowej, 
w  której uczestnik konkursu jese 
zarejestrow any, w raz z numerem 
upoważnień a i datą za re jestrow i 
nia —  nadsyłać należy pod adre­
sem : Polsk ie Twadjo, W arszaw ą 
M azow iecka 5. N a  kopercie nale­
ży umieścić dopisek: „Konkurs i; 
okazji zgłoszen ia aDonenta N r  
500.000.

N ieza leżn ie  od w yn ików  kon 
kursu abonent N r. 500.000 o trzy­
ma cenny upominek. Rów nież o- 
trzym ają upominki abonenci; od 
N r  49® 996 do 4>J9.9y9 i od N r. 
500.001 do Nr. 500.004.

Czy a p te k a rze  zostana zw olnieni
od  w y z y sk u  u bezp itcza ln i

Na skutek starań W arszawskie­
go Tow , Farm aceutycznego Izba 
Przem ysłowo - H andlow a w ystą­
p iła do rządu o zniesienie krzyw ­
dzącego dla aptekarzy rozporzą­
dzenia min. Opieki Społecznej, 
FiiDusziijijca farm aceutów  do wy- 
dawania na k redyt lekarstw  Ube^- 
pi-eczainiom Społecznymi

Rachunek za JeKarstwa pow i­
nien być teoretyczn ie regulowany 
po upływ ie najpóźn iej 30 dni, je ­
dnak w  praktyce, Ubezpieczaln ie 
nie płacą rachunków przez całe 

' m iesiące, a aptekarze nie mają 
prawa pociągnąć ich do odpow ie­
dzialność sądowej.

kiego artysty i taką była w iaśnie 
sztuka Noakowskiego.

Is tn ie ją  znaki dla wszystkich 
zrozum iałe, np. krzyż, czerń —  
kolor żałoby. Lecz oprócz tego 
każdy z nas ma swe znaki ta jem ­
ne, symbole prywatne, o treści 
nam tylko w iadom ej. Jakaś gama 
f  rtepianowa, słyszana często za 
njszczęśliwtezych dni mego dzie­
ciństwa, dziś jeszcze wskrzesza 
we mnie obraz dawno umarły. D la 
innych je s t  to dźw ięk tylko a dla 
ufnie symbol. T rzeba w ielk iego 
czaru jztuki, je j ursakająoej m agji 
oy posługując się paroma zaledw ie 
kreskami, w yw ołać dla wudza cał­
kow ity obraz i nastrój nawet ma­
ło mu znanej architektury. \Y 
tem  rozumieniu każda kreska No­
akowskiego nabiera sugestywnej 
wym owy symbolu, symbolu, któ­
ry  y-ykw itł z przeżyć osobistych, 
a je s t zarazem zrozum iały dla 
wszystkich.

Znaczny szmat tw órczości N os ­
kowskiego przypada na okres im­
presjonizmu, czy jes t cos z  im­
presjon isty w  Noakowskirn ? W  
pewnej m iarze tak, gdyż artysta 
tw orzył swe fan tazje  arch itek­
toniczne pod wrażeniem, w iazia- 
nej rzeczyw istości, A  zarazem  kio, 
gdyż jego  obrazki nie są rzeczyw i­
stością natury, w idziana przez 
przyzm at wrażenia. Im presjon iści 
mimo wszystko zbyt siln ie jeszcze

byli zw iązan. z naturą i za grze 
SO.MC poczytali m alowanie z pan 
ci, lub wyobraźn i. Noakowi 
natury pod rękę nie notrzebow 
W raż liw y  i uczulony, jak  imp 
sjun.sci, n b  u jaw niał, jak  c 
ażnośei analitycznych i przypi 

nowych momentów nie utrwal 
raczej dążył do syntezy , zapoi 
cą doboru n a j c h a r  a k Le rys tycz n
ezych szczegółów . Natom iast te 
a uva artysty  da się pom ieścić 
ramach im presjon.zm u.

Jako artysta  był Noakow&id i 
lis k iem  niecodziennem ; tr#  
też wspomnieć o je g o  zewnei 
nyir w yglądzie. Pam iętam  g< 
wykmdów h istorji sztuki, w  a  
dcm ji. Na korytarzu spotykało 
starszego pana, o n iezgrabnej 
ciężk iej posturze. Szedł nowoli, 
dwie suwając uegami'. o zy> 
w arzy  n ieruchom ej i martv 

kryty szklą. Zdawało się, ie  st 
szy, n iezgrabny pan nie myśl 
niczem i nic nie czuje. Dopi 
w a j  i, pełnej studentów, p 
zgaszonem św ietle, ta bryła  poc 
‘ a 1 życ. Gdy aula, rozgrzi 

sz .-zegolnie pięknym wykład 
w aliła  brawa jak  w  teatrze, i 
zgrabny pan (pS zapaleniu śv 
tłu- kłaniał s i$ i w idać było, 
jest zadowolony.

Y  jego  ukłonie wyczuwało 
nawet leciutką nutkę, kokietc-r

iktor Podoa


